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Smerylii o Lailisie i LcbeisiufźDie.

fpi6e e l m » je  w  o b o s ie  w o js k  
p o l s k i c h  w  D ę b l in ie .
R o ku  pańskiego 1905, późną je* 

jler ią c z «  ketom w Iwangrodzle w no-

!« aa podąfl z Warszawy.
Wszedłszy do s*ll bufetowej po- 

.esl<em o herbatą. Na stacji zaaj 
L S(e sią kilku oficerów, żandar- 

grupa żydów i kilku pasażerów.
Po kwadransie nadszedł pociąg. 

fyb egł*m na peron, aby sią prę- 
j„j znaleźć w ogrzanym wagonie, 
y wtten, niespodzianie, otrzyma- 
,,n silne pchniącłe i delikatne na- 

Crrleeie: .Prochods!“.
C; fnałem sią—1 w mroku nocy 

ujrząt- ni dwa szare okratowane wa­
gony I g ru p ą  żołnierzy, otaczających 
t, dt-le P»ine .klatki*.

Okna były zamknłąte i okrato- 
| pną—e w fcażdem—twarz młoda, 

ll|cześd<j bezwąsa.
2*ndarml .oczyścili* część pe- 

i ipbu 1 z »»gonów zaczęły wycho- 
jft »yrądzri łe postacie. Naliczy* 
lun 30 ?cr Oficer uf jrmował od* 
jna< 1 w ciągu paru minut wszystko 
igiaęło «» mgle Jesiennej.

M lręł k t  dziesięć- Zmuszę ny 
N e «  n< śc>ą, zaopatrzony w doku- 
feny innego rządu i władz zsaia* 
j,m się zoo»u w tam samem miej 
i&—m e $ce to jednakże już sią aa- 
ijwsło Dęblinem. W szarzy żale 
litującego jesiennego dn ia  przy a 
bnpaniaroencie jesiennego deszczy 
hi staeęhś* y na tam semern m ie j­
scu, gdzie ongiś była stacja „Iwae- 
pód*. .B itte  Rtlsepsss" grzecznie 
Idobitnie. Walizka na k ij i na ple 
t| i marsz przez zdemolowaną f i r ­
ką po tuk zwanej c rg iś  szósta; 
litem przez most pontonowy przez 
listą, znowu jakieś zarcśU, znowu 
ic*y nasyp kolejowy, i tak okcło  6 
iilometrów w clążtiem  palcie i z 
tWekltR w ilizką  w ciągu gcdzley. 
iliresztle jesteśmy w w łgo r.i*. Mlej- 
w, gdzie wsiedliśmy do pociągu po 
lit forsownym s»«cerze obscnie no* 
il RB'wą stacji .Zajezlerze*

Znowu minęło dwa lata. W i­
sieliśmy wiele, b*rd o wieli?. S ły­
nęliśmy prrez ten czzs strzały ar- 
jutnle dalekie I dalekie widzie 
w y  łuny, później wszystko ;ię  
*cią!o przybliżać. Fala wojsnos 
frzeszłw i zmyła c b ych przyby 
nów I swoich rzekomo, którym

W I O S N A .
Do znutonych, obojętnych dasz 
na zbryzgane krwią 1 flarną pola 
po pod strzechy, które gnie niedola 
zeszła wiosna w krasie jasnych zórz.

Krzów badyle, czarne rzędy drzew 
wiatr owionął rztźkl, wonny, ciepły. 
Może w sercach, które zimą skrzepły, 
zbudzi życia tryumfalny śpiew?

Wiosnol W niegościnny zaszłaś p?óg 
nikt nie wyjdzie wit»ć cię radośnie: 
Nssze serca nam splugawił wróg

nasze ?.|*i jeno chwast urośnie...
Ból bezpi dny bezpowrotnie zmógł
nasze dumne wiery — sny o wiośnie.

St ni sław 6rędzińavi.

II
ta m  gdzieś ma być lepiej—a ż y c ie  
p o s zło  s w o im  torest. .N a  s ta ry m  
grobie—świeży kwiat wyrasta*—jak 
E-ówi poeta.

Tej zisty pierwszy rez zcbsczy- 
llśmy .swoich* ich  isrzy przed daw 
ną cerkwią.

Zabawili u r k s  d w ie  g o d z in y  i 
znowu znikli—els coraz częściej w i 
dybaliśmy tych naszych k o c h a n y c h  
.chłopaków“.

Przy końcu kwietnia spedła 
na tsas niespodzianka w post sei za 
proszsBla na obchód rocznicy 3 go 
Maja do obozu Legjoców w Dębli­
nie.

W Lubanie zewrzstło. Mama 
Du Ist-s doszła do ptzsbcnetiia, że to 
nie wypad», aby same p»n*y (elbo 
nawst z rodzicami) miały jeździć do 
żołnierzy No i większa część tej 
tak rozgałęzionej u nss rodziry po 
została w Lublinie; znaczna część 
jednak tych, co za? roszenia ctrzyma­
li skwapliwie z nich skorzystali 1, ma­
jąc bsrdto ułatwione f ?rmal(icści 
przejszdo®'«,— pojechali. M i ę d z y  
gośćmi »I« znajdzie s ą ani jedna 
osoba, ktćrsby tego źał-wała 1 nie 
zapissła dels tego, jako bardzo mi­
łego wspomnienie.

Na stacji „Zajezierze" stajemy 
o 8  i pół; do każdej rędziny został 
.przydzielany" gospodarz — tficer, 
który słuźjł Jako przewodnik, zga­
dujący każde życzenie swego gościa. 
O godzinie 9 msza połowa z asystą 
wojska polskiego, wojskowym sztan­
darem, orkiestrą i teml wszystklemi 
ekcesorjemf, których byliśmy po 
zbawieni przez 126 lat.

Najpierw odbyło sią pcświęce­
nie petowej kaplicy, wystawionej rę­
kami szarych naszych rtl utonów, ka­
plic* drewniane, pachnąca Jeszcze 
świeżą sesną, akcessorja uboźu hne, 
jak ws?ystko,gdzie trzeba zaczynać 
od początku; obraz Królowej PJsklej 
dobrotliwie patrzącej z ołtarza w te 
jeszcze na pół dziecięce źrenice. Po 
kazaelu i mszy, tozdanle 250 meda­
li za obroną Polskiej Góry (Polen- 
berg) na Wcłynlu. Dalej def lada 
otogo pułku ze sztandarem I po­
wrót do koszar. Po doprowadzeniu 
toalety do porządku w towarzystwie 
swych opiekunów poszliśmy na obiad 
do kssyna, gdzia w dwóch dużych 
salach połączonych arkadą były za 
stawione st; ły.

Podczas obiadu mowa okolicz 
oościowa m 4jera Zagórskiego Po

obiadzie zwiedzanie zniszczonego for­
tu .Gorczakow*, spacer, gdzie komu 
słońce ładniej świeciło i o 5 ej na 
placu ćwiczeń manewry 2 kompanjl, 
z objaśnieniami techniki obecnej, 
wojny pozycyjnej przez jednego z 
oficerów: a więc rzucanie ręcznych 
granatów z bardzo zbliżonych oko­
pów, branie poczwórnych przeszkód 
w pełnym bojowym rynsztunku, atak 
na bagnety, tyraljerka, zobrazowanie 
działalności karabinów maszynowych. 
Po skończonych manewrach pod­
wieczorek i przygotowanie dam do 
wspólnej towarzysk ej zabawy. Kola­
cja mnlejszemł grupkami przy ma­
łych stolikach zaczęła sią o 9; Jed­
nocześnie na scence zaczął się kon­
cert i część kabaretowa. Uczestni­
czyła łaskawie w części koncertowej 
p. Wieniawa Długoszowska, którą 
mieliśmy przyjemność słyszeć i u 
nas w Lublinie, (chór oficerski), śpie­
wał również p. Wałegr, opowiadał 
swoje wrażenia p. G uber, p. Sie­
maszko deklamował .Koncert Jankla" 
.Burzą" z .Pasa Tadeuszą", p. W ol­
ski zobrazował nam powisy atletycz­
ne, p. Kaczorowski (z Czarnego Ko­
ta) śsiewał swe aktualia monologi. 
O 12-ej zaczęły sią tańce; czy damy 
mogą się źla bawić, gdzie jest oko­
ło 120 młodych i pełnych werwy o- 
flcerów — niech same odpowiedzą. 
Pociągiem rannym powrót do domu. 
Podczas drogi panie zaproponowały 
posłanie wspólnego adresu z po­
dziękowaniem, co zostało zrealizo­
wane.

Adres ten opatrzony licznymi 
podpisami brzmi następująco.

Do oficerów 6 o p th u  L. P.

Trzeci Maj tak pamiętny • d li nas
[.ostanie.

Polaków z trzech zaborów to było
[»oznanle:

Zbratanie z naszem wojski* m w cu 
[dny dzień Majowy: 

Msza petowa, manewry, ten pochód
[wojskowy,

Chrzęst polskich karabinów w polski 
[tud wm'eszany 

W sercu grające echc: .W iwat wszyst­
k ie  stany".

To w pamięci się naszej na zawsze
[z o s ta n ie —

Duma dziś w nas i wiara—Bóg wam
[zapłtć za nie.

PAMIĘTAJMY O
POTRZEBACH 

SZKOLNICTWA POLSKIEGO.

Udało nam uzyskać marco­
wy z  bieżącego roku zeszyt wyda­
wanego w Ameryce, w  Baltimore 
miesięcznika polskiego „Postęp“, 
Rdze p. Zofja Naimska, która la ­
tem roku zeszłego bawiła w  Lu­
blinie i Lubelszczyźnie, kreśli na- 
stępujące uwagi.

dni, j x,i* e* Wro wrocTim z Polski, 
X  V * ć s't  bvto Bi® łatwo, a
ydosLć leszcz» t Udniej.

lin k. 1 ęlerwszą moją my-
|»ć J  ?w’*dzić jaknajwlekszą po-
$, * /e|u- « ł-u k ić  s«ę jaknajdalej w 
C f " 8 1 wyludnione okolice.
C b n J ?  to ri,łetw em . -  trzeba 
H 0u,„ osebnego pozwolenia
t bsobnean0 n,* m ieckU J okupacji, 
"ie wv5!E na łustrJ«ką. pozwolę* 
t Wleli,«! b#rdzo niechętnie 1
go Za l "!*, trudnośclaml; prócz te- 

każdyaa razem specjalnego

upoważnień1» do jazdy pociągami 
pośpiesznymi i śsriadect»» zdrowo 
tncś:f. Gdy po całodzienrym nie- 
rsz b egaaiu zdob>ło się nareszcie 
te cerirse dokumenty, czekały Jesz­
cze różite niespodzianki; nie T/ystar- 
cza bowiem w dzisiejszych czasach 
siedź eć w wagonie, by być pewnym, 
źe są tym pociągam pojedzle. By 
wa często, że publiczne ść cywilna 
na ostatnią m iru tę  I pomimo zaku- 
pioRpg« blhtu , wyproszona jest z 
pmdziełu, bo zabrakło miejsca dla 
wojskowych, a że pociągi kursują 
rzadziej niż zwykł®, stanowi to nie 
raz dużą stretę czasu Pozatem i- 
stnleje druga nieomal nieprzebyta 
trudność;—gdzie koleją dojechać nie 
można i potrzeba koni lub samocho1 
du,—pozostaje do wyboru jedno — 
iść pieszo, leoń bowiem stał się pra­
wie mytem, a samochodem od czerw­
ca 1916 r. cywilnym jeździć już nie 
było wolno.

Uważałam więc za niezwykle 
szczęśliwą okoliczność, źe udało się 
p. P. prezesowi Tow. Kred. Ziem. w 
Lublinie zdobyć dla mnie konie od 
paru uprzejmych swoich sąsiadów, 
co mi pozwoliło kilku etapami zwie­

dzić sporą część Lubelskirgo, miano­
wicie po w. z Lubelski, Tomaszowski, 
Hrubieszowski i Zamojski.

Wyjechałam z Lublina o 7 rano 
Jedynym kursującym między L bli 
nem a U rzędowe m omnibusem, 
względnie wygednem, jeżeli wygo- 
dnem można nazweć dzielenie je 
dnega siedzenia na dwie osoby. W 
omnibusie tym jechało kilku obywa 
tali ziemskich z okolic i przez dwie 
i pół godzin Jazdy miałam sposo­
bność przysłuchania się wUlu szcze 
gćłim  z czasu odwrotu moskiewskie­
go. Wszyscy cl ludzie byli przed 
wojną zamożni, dziś zaś doszczętnie 
zrujnowani. Jedynie majątek jedne­
go z nich o parę godzin od Lublina 

^położony, ocaleł cudem, a raczej 
'dzięki fantazji dowódcy rosyjskiego, 
który palić z«bronii? Dl »czego, skąd 
ta .fantazja*? — sam właściciel nie 
um lłłby wytłumaczyć Zagadkowa 
względność, może wprost zmęczenie, 
przesyt spowodowany widokiem ty­
lu rabunków, pożarów, zgliszcz i krwi 
ludzkiel. Dość, źe majątek pozostał 
nietknięty wśród gruzów i ruin są* 
sl. dów, tem więcej uwydatniając gro­
zę zniszczenia.

Przysłuchuję się opowitdaniu, 
gdyż szczęś Iwy ów wybraniec oca­
lonego majątku rozmawia z drugim 
obok siedzącym właścicielem ziem­
skim, któremu zabrano i z dymem 
puszcze no wszystko, pozbawiając w 
dodatku córki i zięcia, wywiezionych 
do Rcsji Trzeciemu żona umarła 
na serce wskutek doznanych wrażeń.
0  troskach I brakach codziennego 
życia nawet się już nie wspomina, 
a'e straty bliskich i drogich przemil­
czeć trudno Rwie się mlmowoll cią­
gle na usta ta sama skarga z głębi 
serca.

Tymczasem zaczynają sfę już 
ukazywać w oddali sterczące kominy
1 ciemne sylwetki popalonych murów, 
któ e tak niedawno jeszcze były sie­
dzibą dostatnio i spokojnie żyjących 
obywateli Lubelskiego. „Ale to, to 
nic*—objaśniają mnie. I mają słu­
szność—to nic w porównaniu z dal­
szymi widokami, które zgnębić m u­
siałyby każdego najobojętniejszego 
nawet podróżnika.

(d. c. n.)
Zofja Naimska, New-Jork.
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Puławy, w maju.
Uroczystość obchodu rocznicy 

Konstytucji 3-go maja w Puławach 
r o z p o c z ę ł a  sie nabożeństwem  
w miejscowej kaplicy w czasie któ­
rego ks. dz‘ekan Siabczyński wyg­
łosił od stóp ołtarza piękna mowe 
pełną patrjotyzmu i wielkiej miłości 
ojczyzny. Po nabożeństwie na placu 
tuż za kaplicą drużyny harcerskie 
wykonały szereg ćwiczeń w obec­
ności zgromadzonej publiczności.

Z okazji rocznicy konstytucji 
3 go rreja wieczorem tegoż dnia 
edbyłe sie wieczornica na dochód 
Poisaiej Macierzy Szkolnej. Na pro­
gram wieczernicy złożyły sią: Odczyt 
o konstytucji 3 go maja wygłoszony 
przez p. Frąckiewicza, deklamacja 
,G y  Jankiela“ „Pana Tadeusza“ 
wypowiedziana przez p. Gtbethnera 

wlełe Innych. Program urozmaicały 
chóry, Macierzy Szkolnej pod wpraw­
ią batutą p. Andrzejewskiego piaś- 
liami patr|- tyczneml jak: z „D y­
nera Pożarów' „Boże coś Polską" 
3 ci maj" i Inna, Na szczególniej- 
izą uwagą zasługuje chór, kióry 
nlrao bardzo krótkiego czasu prób 
rywiązał sią ze swego zadania zia-  
omicie, zyskał wiele zasłuźoeych 
»klasków i parą r*zy musiał biso- 
ać. Jest w tym oczywiście zasługa 

yrygente p. Andrzejewskiego, któ 
emu należy sią wielkie uznanie 
a trudy, jakie położył. Aby ocenić 
elezycte jego a racę trzeba było 
yć  choć na j*r ntj próbie. To też 
usznie zbierał h u -z ie  oklaski i bi- 

y ze swój trud. Program zakończył 
braz kinematograf! :zry „Obchód 
cznicy 3-go maja w roku 1916 

' Warszaw e “.
Oprócz tego z akazl rocznicy 

przedaweno tego dala „znaczek“ 
neiepki ns  okna dochód z czego 
rzezne-'zorsy jest na Macierz Szkt 1 ■ 

w Puławach. Z. ,ka

m BEZDROŻU.
3  cyklu: tr

I.
Dziś mię już nie stsć na poematy 
Płomlenisteml pisane zgłoski,
Chociaż jest jeszcze duch mój — rogaty 
I czar owiewa mię boski.

Bać poematy, zazwyczaj w treści, 
Tkane bywały złotemi nitki — 
Dziś życie nitek takich nie mieści 
I świat ten — taki dziś brzydki...

Tłum wyprul z życia przędziwa złote 
I... na monetę stopił zdawkową;
W .Jeść!* zsklął ducha, moc i ochotę 
Usty rzecz mierząc, nie głową.

Więc skąd brsć nici do poematu, 
By tkać nią s m y  życiowy szemat? 
Niewiele wait* gra jest bez atu... 
Bez duszy — jakiż poemat?!

M LADA,

Jorespondencja własna „Ziemi Lubelskiej“) 

Modliborzyc«, w maju.
Dnia 3 maje w Modliborzycach 

)d Janow em  gub. lubelskiej cdby- 
się skromna, sie podniosła uro- 

lystcść  narodowa. Z inicjatywy 
)uczycle:a m ejscow tgo  p. M. 
irz nowskiego dzist«« zamówiła 
szą św , na intencją Ojczyzny, na 
irą zgromedZWa sią licznie dziat 

szkolna pod opieką pp. na 
zyclcłek z Poikhny, W ojda 

|owe, Wierzchowiss, Z a m k u  
lodiiborzyc. Uroczyste nsbożeń

stwo celebrował proboszcz mlejsco 
wy ks. Ciechowski, poczatm podnlo 
słe kazanie wygłosił ks. S t f t n  Bo- 
łągawski. Następnie d.listwa i chó 
ry odśelewały „Boże coś Polską*. Po 
skończonem nabożeństwie uczesteł 
cy z kościoła udali sią do odświętnie 
przybranej sali szkolnej, gdzia dzlet 
wa śpiewem .Jeszcze  Polska nie zgi­
nął i* rozpoczęła uroczystość. Po 
tam  miał p. M. Chrzanowski o d r z . t  
w którym omewieł pracą Sejmu czte­
roletniego, mówił o ustanowieniu 
praw mądrych, z m tł .ś  :i Ojczyzny 
poczętych, * i idących ją ku odrodze­
niu i chwale, e także gorącem! sło­
wy zachęcał dziatwą do oświaty. Po 
edczycie dziatwa prreśatowsłs „Da­
lej brecls do bułata*. Tu wypada 
mi zaznaczyć, że p. nauczyciel 
miejscowy i pp. nauczycielki gorliwie 
pracowały nad tsm , aby pięknym 
śpiewam ddec i  uświetnić tą uroczy­
stość, To też śsi*w, Herodowych 
pieśni, bardzo podniośle ożywił prze­
bieg uroczystości.

Nawiązując do  myśli zawarty; h 
w odczycie, miejscowy ks p r tbosze r  
podwiózł raz jeszcze doniesł. ść i 
w iekeść  dnia ddslejszegę?, s  mówiąc 
o szczytnych ideach, zawartych w 
Konstytucji 3 mała, z »łaszcz« o wol­
ności ludu wiejskiego, d a  tego oste

tnlego zwrócił sią w gorących sło­
wach, wzywając go, aby ukochał za­
gon ojczysty b pracą uczciwą i sbo 
żną budował już dzisiaj podwaliny 
pod przyszły gmsch Polski przede- 
wszystkiem w e k s n e m  sercu, prze 
Jątem mlłcśclą Bog» i Kraju. Na za­
kończenia ks. St. Dołągowskl złożył 
sardezzne podziękowanie p. nauczy­
cielowi pp. nauczycielkom i uczest­
nikom za uczczenie uroczystości na­
rodowe!, a dzieci szkolne serdecznie 
zachęcił do składek na rzacz bied 
nych dzieci miejskich i następnie 
dziatwa poraź estotoi odśpiewała 
„Krakowiak Kościuszki".

Uszestnik.

Szkoły polski« Rosji znajdu­
ją  sią  pod opieką C tn t rd a e g o  Ko­
mitetu obyrestdskiesgo.

Liczba 43,425 dzieci, znnjduja 
cych sią w początkowych zztkłsdtch 
wychcłWEWCzyon C K, O,, rozsis^ycb 
n a  całym 4 bszarze s:<*ńitwa resyj 
sklego, wy.mo^Ris ś-riadrzy, i® pod 
wzglądewi młodzieży C K O. s$.r ł"tił*z8- 
szczytnie swój obowiązek narodowy

1 społeczny. Stosunek ilości dsj. 
korzystających z dobrodzleistw cś*£
ty do ogólnej ilości 333,794 wyCk. 
dźców, będących pod opieką ę   ̂
O , wyraża sią w liczbie 14#/o. q VJ 
łam C. K. O. posiada 981 początk 
wych zakładów wychowawczyń rfo. 
nego typu, 2 szkoły średniej, 7 iB{*.' 
natów dla uczącej sią młodzieży Szw,i 
średnich i 15 szkół zawodowe • rze, 
mleślniczych.

Personal wychowawczy 1 
czytlelskl liczy 1300 osób. Kontro!» 
zakładów wychowawczych C. K. q 
spełniają pełnomocnicy okręgowi i g 
fachowych Inspektorów szkolnych

Zadanie — Jak stwierdza prisi 
polska w Rosji — nie było łatwe m. 
Zakłady C.K.O .rozsiane przeważnie po 
wsiach 1 małych miasteczkach, czę­
stokroć odległych na setki wiorst cd 
kolei, miały do zwalczenia niezroln. 
ne trudności organizacyjne.

Około szkół grupuje sią zwykle 
całe życie polskie w danej miejsco­
wości, co tam bardziej uwydatnia kh 
znaczenie. C. K, O. uważa organiza­
cją sieci szkolnej za ukończoną, jak- 
fcoiwiek ciągle jeszcze napływają ją. 
dania stwarzania nowych zakładów. 
Niestety środki posiadane przez C. 
K. O., jakkolwiek bardzo znaczne, 
nie pozwalają na to.

■olacy a fitwiai.
(Od naszego korespondenta ze Sztokholmu).

„Dziennik Kijowski” z 15 kwiat-
eła donosił

Dais 11 kwietnia odbyła sią w 
Petersburgu narada Polaków w spra­
wi« odezwy Rady Narodowej Litew­
skiej, żądającej autonomji Litwy i 
utworzenia Komitetu Tymcsasowego 
L'tsry; W naradzie wzięli udział pp,: 
Bsbiański, Skim unt, Puttkamer, 
Meysztowicz, Raczkowski, wyber y 
Polacy do Dumy Państwowej, prasu 
stawicie Is wszystkich grup poiiiytz 
nych na Litwie i Białorusi.

Narada powziął* obszerną uch- 
wsią, w której wita gorąco asplralę 
Litwy do sameroapcrządzilnoścl. Za­
razem jednak oświadcza, że projekt 
utarorzenl* Komitetu Tymczasowego 
bez poprzedniego pcrozumienia się 
z Polskami Jest w sprzeczności z 
faktycznym stenem  rzeczy i ze sti* 
nowlskism, jakie utrwil .ło sią w kraju 
Wobtsc togo polscy nie wejdą do 
przyszłego Komitetu N »rodowego Li­
tewskiego, natomiast oświadczają go­
towość porozumiewania sią z nim we 
wszelkich sprawach, mających na ce­
lu dobro kraju.

SKLADAJCm KSIĄŻKI W  RE­
DAKCJI .ZIEMI LUBELSKIEJ', 
DLA WYPOŻYCZALNI POL­
SKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.

li si i mii i .
Dziennik Szwedzki „Swenska 

Igb lłde t“ ctrzy-i ał z Piotrogrodu 
| ,  opisujący sm ętny  żywot uwięzio­
no #x-cara i |eg ■ f *m Ijl.

W pałacu A eksendrcw skim , 
sszke, jako więzień narodu, Mi 

|«j R om anow  z rodziną, odcięty 
wsztUlej s t /c z -o śc l  ze światem 

rnątrznym nad - zem czuwa trosk 
le  oddział w< jska nared wego, 
pagący pałacu. Rodzina Romano 
h z»m eszKuje -ie>wyżal położone 

pcje. Niektóre dzieci są jeszcze 
re: Ofge N tołajewna ma zapa- 

płuc a Aleksie) gorączką, bron 
ł n a d w y r ę ż o n ą  przy 
inięciu z lóż*a ręką. Dziecko 

luje sią przy matce, która pod

czas odwiadzln ojca usuwa sią do 
dilszych pokoi pałacu, ponieważ 
minister spraw wewn. zabronił jej 
widywać się z m ężem.

Życie na zamku rr z »oczyma 
l ię  względnie p ćźao  U w i ę z i e n i  
wstają między godz. 9 a 10. Reno 
pi ą herbatą, Mikcłaj Aiekssnchowicz 
posyła po pisma żołnierza, k tórem u 
wręcza listą dzienników i pieniądze 
na ich kup'enie. O kcło pierwszej 
pedsje  sią śniadania. Po śniadaniu 
ex car, ubrany po wojskowemu, wy­
chodzi na spacer w towarzystwie 
cficera ze straży. O ósnuj wieczo­
rem obiad, składający sią z czterech 
deń. Do obiadu pcd«je sią pół bu 
telki czerwonego wina, która często 
pozostaje na stole nieotwarta. Alek 
siej otrzymuje osobne jedzenie i ma 
prawo wyboru według upodobania 
posiłek swój spożywa w łóżku.

Ostatni tydzień przed świętami 
Wielkiej Nocy pość ł i  cała rodzina 
carska. W tym czasie choćzlla c -

do  cercwl d r a  rszy dzienni». Ex car 
był i tutaj tek ie  cd  dzielony od s « j  
żony. Ex ceserzowa przebywała dłu 
go na teolsnach tf gorącej modlitwie. 
Koło jedenastej w nocy i»5 dt.)ą her- 
betę, a o ,sk ru sz e j  c t ły  pałac już 
śpi.

Ex csr zwrsca sią nlerez do 
swego otoczenia z zapytaniami nie 
msjąccm i ani w sebia wielkiego 
znaczenia, cni związku żadnego 
z wypadkami dnia. Robi on wrażenie 
Ciłowleka zobcjątiilłłego na wsryst
k o ^ r i i s  Interesującego sią nkzem . 

Alaksecdra Teodorówna jest
zamknięte w sobie. Je j rysy zimne, 
nieruchome, jej zamknięto ust« czy 
nią ją podobną do marmurowego 
posągu. Od chwili uwięzienia raz 
jeden  tylko ujawniła tx  carowa silne 
sw e uczucia. Była to chwila rozsta­
nia s ę z najbliższą przyjaciółką, b. 
damą dworu Anną Wyru Do wą, pro 
wadzoną do więzienia. Wówcz»" to 

minut «x-carowa pł>

Z łączną część dnia spędza tx 
cerowa z córknmi » i z y  szyciu ubrań 
dia rannych. Wysyłane przez uwl< 
zionych wisdomeści są ścisłe kon- 
trolow8»se nrm z  oficera ze straży 
I k o m tn d a m tE .  Prośby o w?parcie 
«dresowane sa  imię więźniów n |t  
są im doręczana, lecz o d sy ła n a  do 
instytucji dobroczynnych. Pewien 
obyw*'el pros i ł  n ie d a w n o  ex-cara 
o 100 000  r u b l ; pisał o n  i c  jest 
zrujnowany I n ie  widzi dla siebie 
innego wyjścia.

Dtiecl są zawsze w towarzyst­
wie matki, do której, jak widać są 
bardzo przywiązana. Ex carowa Je*  
obecnie w. psy. bozie religijnej i od’ 
wraca się całkowici* od świata. Jej 
życie, zdaje sią wypełniają dziś dzie­
ci i religja, Ma ona pod ręką bar­
dzo obszerną I tereturą rellgi)0*, 
a jej korespondencja z najbliższy*? 
w ostatnich czasach nosi wybito 
religijny charakter.


